Bajka Kathleen W. Zoehfeld, Nie rozmawiaj z nieznajomymi Puchatku.

     Był ciepły, słoneczny dzień. Kubuś Puchatek i Prosiaczek siedzieli sobie w Zakątku Dumania, kiedy nagle zauważyli idącego ścieżką Krzysia.
- Dokąd się wybierasz? - zagadnął go Puchatek.
- Do Babci na kolację - odparł Krzyś.
      - Czy to znaczy, że wychodzisz poza Stumilowy Las? Ss...sam  zapytał Prosiaczek 
z niedowierzaniem.
      - Rodzice powiedzieli, że już jestem duży - odparł Krzyś - więc mogę sam chodzić tak daleko.
Prosiaczek złapał się za głowę.
     -Cz...czy to jest bezpieczne?
     - Oczywiście - odpowiedział Krzyś. -Fajnie jest czasami wyjść gdzieś samemu.
     - Nie boisz się? - dopytywał się Prosiaczek.
- Na początku trochę się bałem, ale później Mama napisała mi zasady „Jak być bezpiecznym". Kiedy je poznałem, zrozumiałem, że to wcale nie jest takie straszne.
- A czy my moglibyśmy nauczyć się tych zasad? -zapytał Puchatek.

     - Ty pewnie tak - odpowiedział mu Prosiaczek -ale taki mały zwierzak jak ja chyba nie może czuć się bezpiecznie.
- Nieprawda, Prosiaczku. - Krzyś pokręcił głową. - Ty też możesz nauczyć się, jak być bezpiecznym. Najważniejsza rzecz, to nigdy nie rozmawiać z nieznajomymi!
- A kto to są nieznajomi? - zainteresował się Puchatek.
- Oj, niemądry misiu! - Krzyś uśmiechnął się. -Nieznajomy to ktoś, kogo nie znasz.
- Aha. Ja za to znam Prosiaczka, a Prosiaczek zna mnie.
-Tak, Puchatku – zgodził się Krzyś. - Wszyscy znamy Tygrysa, Sowę, Królika, Świstaka, Kangurzycę i Maleństwo.

- l Kłapouchego -dodał Prosiaczek.
- Kłapouchego też -zgodził się Krzyś. - Oni nie są nieznajomymi 

- Dlaczego nie możemy rozmawiać z tymi, których nie znamy? - zapytał Prosiaczek. - Cz...czy oni są groźni?
     - Poza Stumilowym Lasem mieszka mnóstwo ludzi -odrzekł Krzyś. - Naprawdę bardzo dużo. Puchatek pomyślał przez chwilę.
- Stu?
- Dużo, dużo więcej! Tysiące, setki tysięcy! Większość z nich jest miła, ale są też tacy, 
z którymi lepiej nie mieć nic wspólnego.
- A jak możemy poznać, kto nie jest miły? -zainteresował się Puchatek.

- Trudno to stwierdzić od razu - powiedział Krzyś - i dlatego właśnie nie należy rozmawiać z żadnymi nieznajomymi.
Puchatek wytężył swój mały rozumek.
- Ale to oznacza, że nie jesteśmy zbyt przyjaźni -stwierdził po namyśle.
- Przyjazny możesz być dla przyjaciół -odparł Krzyś.
- To bardzo miło być przyjaznym dla przyjaciół - wtrącił z uśmiechem Prosiaczek.
- Tak, Prosiaczku. Krzyś kiwnął głową.-Ale nie dla kogoś, kogo nie znasz.

Miś właśnie zjadał trzeci garnuszek miodu, kiedy Prosiaczek z zaniepokojeniem podniósł wzrok znad stołu i zaczął nasłuchiwać.
- Cc...co to takiego? - szepnął przestraszony.
- Ja też się nad tym zastanawiam -powiedział Puchatek.
- Ojej, Puchatku! Czy to może być jakiś nieznajomy?
- Może - odparł Puchatek. -Pewnie czasami przychodzą.
Puk, puk - rozległo się znowu.
- Wydaje mi się, że ktoś puka do drzwi -stwierdził Prosiaczek.
- Czy to ty, Tygrysku? - zawołał Puchatek. Ale to nie był Tygrys.
- Wejdź, Króliku! - krzyknął po chwili. Królik jednak nie pojawił się w progu.
- A może ktoś właśnie przyniósł nam duży garnek miodu? -powiedział Puchatek i ruszył do drzwi.
- Nie idź! - Prosiaczek aż zadrżał z przerażenia. -A jeśli to ktoś, kogo nie znamy? Przypomnij sobie, co mówił Krzyś!

Prosiaczek przysunął do okna stołek, po czym wdrapał się na niego i ostrożnie wyjrzał na zewnątrz.
- To jakieś straszne zwierzę -szepnął. - Ma błyszczącą żółtą głowę i wielkie okrągłe oczy.
Puchatek także podszedł do okna.
Stuk, stuk, stuk!
Dziwne zwierzę właśnie przybijało gwoździe do niewielkiej tabliczki.

Puchatek roześmiał się.
- On rzeczywiście wygląda trochę dziwnie, ale nie musimy się go bać. To nie jest żaden nieznajomy. To tylko Świstak. Zapomniałem, że poprosiłem go, aby przymocował mi tabliczkę do drzwi.
- Jesssst przymocowana - zaświstał Świstak, kiedy Puchatek otworzył drzwi. - Dziękuję ci, Świstaku - powiedział grzecznie Puchatek. - Może wejdziesz na filiżankę herbatki?
      - Zzzzz przyjemnością. - Świstak zdjął z głowy ciężki kask i przetarł łapą czoło.
Puchatek właśnie postawił na stole dzbanuszek z herbatą, kiedy znowu rozległo się 

pukanie.

     - Kto tam? - zawołał.
      - To ja, Krzyś - dobiegło z zewnątrz. Dopiero wtedy Puchatek otworzył drzwi.
- Puchatku, jesteś bardzo rozsądnym niedźwiadkiem! pochwalił go Krzyś.
- Naprawdę? - Puchatek był zdziwiony. -Co ja takiego zrobiłem?
- Sam nauczyłeś się kolejnej zasady „Jak być bezpiecznym" - wyjaśnił Krzyś. - A brzmi ona tak: upewnij się, że znasz osobę, która puka do twoich drzwi, zanim wpuścisz ją do środka.
- Moi przyjaciele troszkę mi pomogli - przyznał Puchatek, a Prosiaczek uśmiechnął się z dumą.
- Babcia dała mi dla was całą torebkę miodowych ciasteczek - powiedział Krzyś.
- Przyszedłeś w ssssamą porę - ucieszył się
Świstak. - Będą do herbaty.
- Mniam, mniam. - Prosiaczek oblizał się ze smakiem. - Twoja Babcia piecze pyszne ciasteczka.
- Najlepsze na świecie! - wykrzyknął Krzyś.
- Czy jutro też je dostaniemy? -Puchatek mlasnął głośno.
- Teraz, kiedy znasz już zasady „Jak być bezpiecznym", sam możesz odwiedzić Babcię i ją o to zapytać! -rzekł Krzyś.
ZASADY „JAK  BYĆ  BEZPIECZNYM"
· Nigdy nie rozmawiaj z nieznajomymi.
· Nie otwieraj drzwi nieznajomym.
· Nie przyjmuj prezentów od nieznajomych.
· Nigdy nie wsiadaj do samochodu z nieznajomym.
· I pamiętaj, kiedy gdzieś się wybierasz, bezpieczniej jest, jeśli towarzyszy ci ktoś, kogo dobrze znasz.
